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Koledzy! Zadajcie urlopów!
Przestrzegajcie ustawę o zamykaniu sklepów!

NASZE ŻĄDANIA.
Zamykanie sk lepów  detailicznych o godzin ie

7-ej w ieczór, a hurtownych o 6-ej w ieczór jest  
dziś has łem wszys tkich  p racujących  w handlu .  We 
wszys tkich  wielkich miastach w naszem pańs twie ,  
a wszególności  we Wiedniu  wielka część k u pcó w  zgo­
dziła się na żądanie  zo rga n iz ow any ch  h an d l ow có w ,  
by sklepy swe za my ka ć  już o godzinie  7-ej wieczór,  
j e d n ak o w o ż  cent ral a  nasza  we Wiedniu nie zadawal-  
nia się tyin wyją tk iem i od sze iegu  miesięcy p r o ­
wadzi  ene rgiczną akcy ę  dla uzy sk an i a  u s t a w o w e g o  
z a m yk a n i a  sk lepów o godzinie 7 - ej w ieczór  i jest  
nadz ie ja ,  że u z y s k a m y  wkró tce  ten sk rócony  czas 
p racy .

Dodać należy ,  że nam ies tn ik  na  Ś lązku  jeszcze  przed 
k ilku  miesiącam i w y d a ł  rozp o rzą d zen ie  zam y k an ia  
sk lepów  o godzin ie  7-ej i k u p c y  tam te js i  są  z tego 
zupe łn ie  zadow olen i.  —  O becnie  i galicy jsk ie  g ru p y  
cen tra lnego  zw ią zk u  h a n d lo w c ó w ,  w szczęły  ene rg i­
czną  ak cy ę  w ty m  k ie ru n k u ,  je d n a k o w o ż  n ie  m ożem y 
się łudzić, że k u p cy  nasi b ędą  się obo ję tn ie  p r z y p a ­
t ry w a ć  nasze j p rac y ,  a m oże n a w e t  b ę d ą  j ą  nam  
u tru d n ia ć .  Jeżeli nasi ko ledzy  n a  Ś lązku  ju ż  uzyskali  
k ró tszy  czas p ra c y ,  a nas i  ko ledzy  w e W i e d n i u  
i P r a d z e  już  dziś na j lepsze  m ają  w tym  k ie ru n k u  
w idok i,  to  p rzedew szys tk iem  je s t  to ich zas ługą ,  
a lbow iem  h and low cy  n a  zachodzie  cen ią  w artość  
organ izacy i zaw odow ej,  są św iadom i tego, że los ich 
nie m oże być odd an y m  n a  łaskę  i n ie łaskę  p raco ­
daw cy, bo w tym  w y p a d k u  m usie liby  p racow ać  p ra ­
wie 24 godzin  dziennie . G arn ią  się tedy  m asam i do 
o rgan izacy i zaw odow ej i n a  tej d rodze  solidarnie 
d ąż ą  do po lepszen ia  bytu .

W rzeczyw is tości  też  n a  tern polu  co raz  now e 
o dnoszą  zw yc ięz tw a.  K upiec tw o n a  zachodz ie  pos iadając  
w iększą  k u l tu rę  aniżeli u nas  w Galicyi,  liczy się 
z d ac h em  czasu  i p rzyzna je  żądan iom  hand low ców  
słuszność ,  gdyż  w iedzą  oni do b rze ,  co to je s t  siła 
zo rg a n izow anych  pom ocn ików  h a n d lo w y c h .  U nas  
w Galicyi inaczej;  tu  ku p cy  m ało  k u l tu ra ln i ,  żyją 
ty lko  z w y zy sk u  ludzi pracy, w rzeszczą  w niebogłosy, 
że u s ta w a  o za m y k a n iu  sk lepów  o godzin ie  8-ej ich 
ru jnu je .  My zo rgan izow an i  hand low cy ,  zna jąc  dobrze  
n aszych  kupców , w iedz ie liśm y że to są ty lko  g łup ie  
f r a z e s y ,  d ążące  do te g o ,  by k u  nam  i nasze j o rg a­
n izacyi w zbudz ić  n ienaw iść  spo łeczeństw a .  Byliśmy 
więcej ku l tu ra ln i  od n i c h , bośm y apelow ali do p u- 
b l i c z n o ś c i  k u p u j ą c e j ,  by  sw e z a k u p y  za ła­
tw ia ła  najdale j do godziny  7-ej w ieczór, m y uczyniliśm y 
w szys tko  to co oni mieli w sw ym  in te res ie  za ła tw iać  
i dziś po 2. la tach  w id z im y ,  że an i  je d e n  kup iec  
z tego  pow odu  nie zb a n k ru to w ał .

O w szem  k u p u ją ca  publiczność za ła tw ia  sw e  za­
k u p y  w d z ień ,  przez  co- s to sunk i  w  h and lu  się n o r ­
m u ją ,  bo k u p c y  sami n arzekal i  z w y k le ,  że siedząc 
w dz ień  godzinam i n i e  m a j ą  t a r g u ,  a g d y  w nocy 
k toś  z k u pu jących  w szed ł do sk le p u ,  to hand low cy  
w ycieńczen i d u sz n ą  a tm o sfe rą  sk lepu  nie byli w s ta ­
nie obs łużyć  kupu jącego  pod każ d y m  w zględem  o d ­
pow iednio . R ów nież fa k t  ten, ż e  w i e l k a  c z ę ś ć  
p o w a ż n y c h  f i r m  n i e  k o r z y s t a  n a w e t  
z w y j ą t k ó w  u s t a w y  i z a m y k a  s k l e p y  
t a k ż e  w ' o w y c h  30-t u d n i a c h  o g o d z i n i e  
8 -e j  w i e c z ó r ,  j u ż  d o  r e s z t y  z d e m a s k o w a ł  
o b ł u d ę  n a s z y c h  k u p c o w i  d z i ś  b e z  n i c h  
i p r e c i w  n i m  z c a ł ą  e n e r g i ą  d ą ż y ć  b ę ­
d z i e m y  d o  u z y s k a n i a  u s t a w o w e g o  z a m y ­
k a n i a  s k l e p ó w  o god zin ie 7-ej w ieczór.

Do walki tej k ro c z y m y  pełni św iadom ości,  że 11 
godzin  p racy  w  c ia snych ,  n iehyg ien icznych  i wil­
g o tnych  u b ik a cy a eh  sk lepow ych ,  to do s ta te czn y  haracz  
s k ła d an y  k a p i t a l i z m o w i!

36. godzinny odpoczynek  w tygodniu je s t  o b e ­
cnie ż ą d an iem  całego ogółu p racu jących  w hand lu .  
U s ta w a ,  n ak a zu jąc a  sk lepy  p rzez  je d e n  dzień  w ty ­
godn iu  t. j. w  n iedzie lę  z a m y k a ć ,  już  od k ilku  lat

istnieje,  j e dn ak  są w niej wy jątk i ,  iście uust ryackie .  
Zn an y  ów w \ j ą t e k  us t aw y  o od po cz yn ku  niedzielnym 
nada je  p rawo  p o s z c z e g ó l n y m  n a m i e s t u i u t- 
w o tn zezwolenia na cz te rogodzinną  pracę w niedzielę,  
t am gdzie „ s t o s u n k i 4' tego w ym aga ją  i d/ . iwnem 
to się w y d a w a ć  m oż e .  ale tak twie rdzą  władze ,  że 
te „ s t o s u n k i  u nas  w Galicyi istnieją.  Krzywda,  
j a k a  z tego wynika ,  t raf ia większą część pomocn ików 
ha nd lo wy c h ,  bo t r zeb a  wiedzieć,  że namies tn ik  k o ­
rzysta jąc  z w yją tk u  us ta w y ,  liazy! się p r awdopodobn ie  
z tem, że u. p. we L w o w i e  jest  7 0 %  żydowsk ich 
i JO1’ o chrześc i jańskich kupców,  z k tórych  p ie rwsze 
świę tu ją  sobo ty ,  wobec czego nie można  żądać ,  by 
ci ku pc y  także  niedzielę święcili.  Byłoby to może 
sp raw ied l iw ie ,  g d yby  nie f a k t ,  że w yż w y k a z a n a  
cy fra  p ro c e n tu a ln a  s tw a rz a  pew nego  rodza ju  m ydlen ia  
oczu. Jeżeli  się bow iem  przyjm ie, że w e Lw ow ie  je s t  
3 0 %  k u p có w  chrześc ijańsk ich ,  to z drugiej s t rony  
nie m o ż n a  om inąć  f a k tu ,  że dziś 5 0 %  sk lepów  ż y ­
dow sk ich  jes t w sobo tę  o tw ar tych .  Jeżeli  w końcu  
uw zg lędn im y  fak t ,  że u s ta w a  o o d p o cz y n k u  niedzie l­
nym  do ty czy  ta k ż e  b i u r  h a n d l o w y c h ,  to o s ta ­
teczn ie  o t rz y m a m y  cyfrę  conajm niej 8 0 %  tak ich  p rzed ­
sięb iors tw  h and low ych ,  gdzie  persona l  przez cały rok  
ani jed n eg o  dn ia  n ie  m a w om ego.

Je s te śm y  w s tan ie  d o k ł a d n ą  s t a t y s t y k ą  
w ykazać ,  że ow e  rze k o m e  „ s t o s u n k i 44 w e Lw ow ie 
n ie  is tnieją , a jeżeli nam ies tn ik  m im o to do dziś nie 
w yda t  ro z p o rz ą d z e n ia ,  zakazu jącego  zu pe łn ie  pracę  
w niedzie lę  w h and lach  i b iurach,  to  dzieje się przez 
to k rzy w d a  k ilku tysięcznej m asie  p racow n ików  w h a n ­
dlach i b iurach  i nie dziw , że ro zg o ryczen ie  u h a n ­
d low ców  i u rzę d n ik ó w  p ry w a tn y c h  dziś tak  wielkie. 
H and low cy  i u rzędn icy  p ry w a tn i  p rzy g o to w a n i  są do 
najzacię tszej  walki, od której ta k  długo n ie  odstąp ią ,  aż 
s łu sznem u  ich żąd an iu  zadość się n ie  stanie .

Z aznaczyć  musim y, że z każ d y m  dniem  zw iększa 
się ilość sk lepów  żydow skich ,  gdzie  przez  c a ł y  
t y d z i e ń  pi-aca n ie ustaje. W szy s tk ie  te hand le  nie 
uzn a ją  św ią t  i z a tru d n ia ją  p rac o w n ik ó w  w  św ię ta  
w s z y s t k i c h  t r z e c h  o b r z ą d k ó w .  Nikt więc 
n ie  m oże tw ierdzić, że żądan ie  h and low ców  o z a- 
p r o w a d z e n i e  z u p e ł n e g o  j e d n o l i t e g o  o d ­
p o c z y n k u  n i e d z i e l n e g o  w  hand lach  i b iurach, 
je s t  n iesłuszne.

J a k  zaw sze ,  ta k  i w tym  w y p a d k u  żądan ie  nasze  
cieszy się w spo łeczeństw ie  w ie lką  popu la rnośc ią  
i spodz iew am y  się, że kupu jąca  publiczność za ła tw i 
sw e  zakupy  chę tn ie  w dnie  pow szedn ie  i p rzyczyn i  
się tem sam em  do z rea lizow an ia  naszego  s łusznego 
żądania .

Minimum płacy. O becnie w  czasie d ro ży z n y  
żyw nośc iow ej i l ichw y m ieszkaniow ej h and low cy  są 
je szcze  tą  w a r s tw ą  k la sy  pracującej,  k tó ra  n ie  pod­
ję ła  a k c y i  c e n n i k o w e j  t. j. w alk i o p o d w y ż ­
szen ie  płac. Chociaż pom ocnik  h an d lo w y  i u rzę d n ik  
p ry w a tn y  p ięknie  i s ta ra n n ie  ub ran y ,  to  m im oto  s to ­
sunk i jego  są godne  po litowania .  Jeże li  hand low iec  
n ie zd ra d za  się tą  nędzą ,  to  p rzyczynę  s tanow i ta o k o ­
liczność, że je s t  on  przez  bardzo  długi czas ,  często 
n a w e t  już  ja k o  pełnoletni,  c i ę ż a r e m  s w y c h  r o ­
d z i c ó w ,  od k tó rych  dosta je  u trzym an ie ,  a n a w e t  
p i e n i ą d z e  n a  pokrycie  w y d a tk ó w  d z ien n y c h ,  np. 
n a  śn iadan ie  i podw ieczorek . Lecz nie w ielu  jest 
tak ich  pom ocn ików  h an d lo w y c h  i u rzę d n ik ó w  p ry ­
w atnych ,  k tó rzy  m ają  to szczęście być synam i z a m o ­
żniejszych  rodziców. Ilu je s t  ta k ic h ,  k tó rzy  m uszą  
w sp ie rać  h iednych ,  s ta rych  rodziców  ? Ilu tak ich ,  k tó ­
rzy m u szą  sw oim  zarobk iem  u trz y m y w a ć  l iczną r o ­
dz inę  ? Ilu je s t  ta k ich ,  k tó rzy  w p row incy i  b ie d n ą ,  
n ę d z n ą  rodz inę  opuścili i szukać  m u sz ą  w w iększem  
m ieście za ro b k u  dla u t rzy m an ia  siebie, a często  z tego 
szczupłego  za ro b k u  m u sz ą  odsy łać  zapom ogę b iednym  
rodzicom .

Na w ynajęc ie  noclegu czystego, n a  cały  w ik t,  bie 
l iznę i u b ra n ia ,  — a ty c h  po trzebu je  hand low iec  
sporo, — nie  w y s ta rc za  za robek  m iesięczny  w k w o ­
cie 5 0 — 80 koron . C hyba  n ik t  n ie powie, że p o m o c­

nikowi  hand lo wem u,  od którego w y m ag a  się by nosił 
po r ządn e  ubran ie  do pracy,  czystą  biel iznę,  ł adny 
k rawat ,  k tó ry musi  być. s t a rann ie  czesany  i golony,  
gdyż tego wszys tk iego  wy mag a  jego zawód,  — w y s ta r ­
czy pensya  80 koron.  Jeżel i  się rozważy ,  że pracuje  
on w c iemnych,  i i i ehygienicznych i n i ezdro wy ch  ub i ­
k a c j a c h  przez 12 — 13 godzin dz ienn ie ,  bez 36 go­
dz innego  od po cz yn ku  raz  w tydo dn iu .  bez o d p o ­
c z ynk u  w święta ,  to p rzyz nać  się musi ,  że płaca 
hand l owc a  jest  p ł a c ą  g ł o d o w ą

Szczególnie u nas w Galicyi panuje  s t r a szny  w y ­
zysk.  Trzeba  tylko wyjechać do k tó regoko l wiekbądź  
mias ta do Prz emyś la ,  J a ros ł awi a ,  Rzeszowa,  S t ry ja ,  
S tani s ł awowa ,  T ar no w a  i t. d., by  p rzeko nać  się.  że 
tain największa  p łaca h an d lo w c a  i to tak iego  k tó ry  
ju ż  10 la t p rac u je ,  w ynosi  5 0 — 60 koron . W obec  
ta k ich  s to s u n k ó w ,  ja k ie  p a n u ją  w h an d lac h  z ro z u ­
m iałem jest,  że h and low cy  coraz  w iększym i g ru p a m i 
p rzy s tę p u ją  do o rgan izacy i b o  n ę d z a  n a u c z y ł a  
i c h  c e n i ć  w a r t o ś ć  o r g a n i z a c y i  z a w o ­
d o w e j ;  codziennie  n asz  zw iązek  zysku je  now ych  
cz łonków , codz ienn ie  p rzychodzi in n y  persona l  ja k ie ­
goś h and lu  i wo ła  o p o m o c . S to su n k o m  ty m  m usi 
się raz  na reszc ie  położyć kre§ i d la tego  n a ja k tu a l ­
n ie jszą  akcyą  obecn ie  je s t  w alkę  o p o d w yższen ie  
płac. Mylą się ci, k tó rzy  myślą, że w a lkę  tę  p ro w a ­
dzić będziem y pojedynczo  w  każ d y m  hand lu ,  m y za 
dobrze  w iem y, że w a lk a  z każdym  p rac o d aw cą  z oso ­
b na  n ie  zrealizu je  n aszych  żąd ań  n a w e t  za 10 lat.

D latego też akcyę  p ro w a d z im y  w zupe łn ie  in n y m  
k ie ru n k u ,  w alczyć chcem y i będz iem y o u z y s k a -  
n i e  u s t a w o w e g o  m i n i m u m  p ł a c  w h a n ­
d l a c h  i b i u r a c h ,  a do walki tej idz iem y pełn i 
o tuchy  i p row adzić  ją  b ę d z ie m y ,  bez w zględu  n a  
o f ia ry ,  aż do zw y c ięz tw a .  O u s ta w ę  ta k ą  w alczyć 
m usim y, już  choćby  dlatego, bo ty lko  tą  d rogą  zos taną  
stosunKi w hand lach  w  calem p ań s tw ie  u n o rm o w an e ,  
n ie będzie n igdzie  hand low ca  z p łacą n iższą  od p rze ­
p isanego  w us taw ie  m in im um  i n ie  pom ogą k ła m stw a  
k u p có w ,  że in te re s  nie „ p ro sp e ru je 44, że „bilans 
k ie p sk i44, że „zima za c iep ła44 lub  „lato za z im n e 44. 
W szy s tk o  to  na  nic się n ie zda ,  bo  k a ż d y  h and lo ­
wiec będzie  miał u s ta w o w o  za p ew n io n e  m in im um  
płacy.

Dziś kup iec  nic na  to  nie mówi. jeżeli m u  go sp o ­
darz  p o d w y ższ a  czynsz  sk lepow y o 2 lub 3 tysiące  
k o ro n  roczn ie ,  n a to m ia s t  w rz esz cz y ,  że hand low iec  
chce go zru jnow ać,  jeżeli żą d a  10 k o ro n  miesięcznej 
podw yżk i.  Tysiące koron  w yda je  kup iec  n a  rek lam y 
n ie p o trz e b n e ,  zw iększa  z k aż d y m  rok iem  ilość lamp 
e lek trycznych ,  rok  rocznie  zna jdu ją  się p ien iądze  n a  
co raz to  n o w e  u d ek o ro w an ie  w y s ta w  sk le p o w y ch ,  
n a  odm alow anie  szy ldów  i t. d., a le an i  ha le rza  n ie 
m a w ted y  w kas ie ,  jeżeli pom ocnik  han d lo w y  p rz y ­
s tępu je  do sze fa ,  p rzeds taw ia  m u  sw ą n ędzę  i żą d a  
m arnego  p o d w y ższen ia  p łacy  o.. 10 k o ron  miesięcznie!.. .

Nie za pom inam y  ta k ż e  o kob ie tach  p racu jących  
w handlach .  Ta część „ k o n k u r e n tó w 44 n a  polu pracy 
w h and lu  ju ż  zupe łn ie  o d d a n ą  je s t  n a  p a s tw ę  w y z y ­
sku, a lbow iem  pracu ją  one  w śród  b ardzo  ciężkich 
w a r u n k a c h ,  bo w na jruch liw szych  h a n d lac h ,  gdzie 
p raca  przez cały dzień  ani n a  cnwilę  nie usta je ,  
a  p łaca  ich n ie  p rze k ra cza  n a w e t  50 koron .  Cały ten  
sy s tem  w y zy sk u ,  k tó rego  ofiaram i są  h and low cy  i han- 
d low czyn ie  m usi u ledz  zn iszczen iu  i d la tego w alka  
o u s ta w o w e  m in im um  płacy, je s t  dla nas  w a lk ą  o życie.

D o  w a s  h a n d l o w c y  z w r a c a m y  s i ę  z a p e ­
l e m .  W w a s z e j  j e d n o ś c i  i s o l i d a r n o ś c i  
l e ż y  m o c ,  p r z e d  k t ó r ą  n a j s i l n i e j s z y  n a ­
w e t  w r ó g  s i ę  u g n i e .  W z y w am y  w as  do v7a l k i ! 
T ych k tó rzy  n ie  są je szcze  w naszych  szeregach  do 
z o rg an izow an ia  się. H and low iec  i u rzę d n ik  p ry w a tn y ,  
k tó ry  n ie  p rzys tępu je  do cen tra lnego  zw iązku  h a n ­
d low ców  w  A ustry i  je s t  w rog iem  sw ego  życia i życia 
W szystkich ko legów  pracu jących  w hand lach  i b iurach.

D latego do p r a c y ! Do w a l k i !
Niech żyje cen tra lna  o r g a n iz a c y a !
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ZGROMADZENIE HANDLOWCZYŃ.
D nia 29 kw ie tn ia  br. odbyło  się o godzin ie  8 1 , 2 

w ieczorem  w loka lu  k rak o w sk ie j  g ru p y  C en tra lnego  
Z w iązku  h a n d lo w c ó w  w  A ustry i  pub liczne  zg ro m a­
dzen ie  n a n d lo w c z y ń  p rzy  szczeln ie  zapełn ionej sali.

P o  zagajen iu  i w y b o rz e  kol. G elbw achsów ne j p r z e ­
w odn iczącą ,  zab ra ł  głos, ja k o  re fe ren t ,  kol.  F rom o- 
wicz. W  sw em , przeszło  god z in n em  przem ów ien iu  
p rze d s taw ił  spo łeczne  s ta n o w isk o  oraz w a lk ę  kob ie t  
p rac u jąc y ch  o zdobycie  n a leżnych  im p ra w  od po­
cz ą tk u  ludzkości ,  aż do do b y  obecnej .  K obieta  by ła  
od n a jd aw n ie jszy c h  czasów  n iew oln icą  m ężc zy z n y ,  
m us ia ła  u ledz  jego  sile. P ra w a  n a tu r y  ko b ie ty  zos ta ły  
je j  z ra b o w a n e ,  ko b ie ty  m us ia ły  n ie ty lko  pełnić obo- 
w iązki p rz y  go sp o d a rs tw ie  d o m o w em  i p rz y  w y ch o ­
w an iu  p o to m s tw a ,  ale pom agać  m ężom  sw y m  w zdo­
b y w a n iu  chleba.  R ów nież  i kap i ta l izm  n ie  zapom nia ł
0 kobiecie , w y z y sk u ją c  dla sw ych  celów  u ja rzm ien ie  
k o b ie ty  przez  m ężczyznę .  Do w alk i  z m ężc zy z n ą  
bow iem  u ż y w a  m iędzy  innem i i kob ie ty ,  za s tępu jąc  
m ę żc zy z n  kob ie tam i,  k tó ry m  płaci n a tu ra ln ie  o wiele 
mniej, niż licho p ła tn y m  m ężczyznom . Minęły już  
ow e  czasy,  gdy  han d lo w c zy n ie  ty lko  po to p rz y j­
m o w ały  posady ,  b y  o trzy m ać  p łacę  ja k o  k ie szonkow e,  
d la  o p ęd zen ia  w y d a tk ó w  n a  s troje . W  dzis ie jszych  
czasach  w alk i  o b y t  m u sz ą  h a n d lo w c zy n ie  ciężko 
p raco w ać  dla za rob ien ia  na  sw e w łasne,  a często i n a  
ro d z in y  u trzy m an ie .  O trząśn ię to  się ta k że  ze z łudzeń, 
iż z chw ilą  w yjśc ia  zam ąż,  h an d lo w c zy n i  opuszcza  
raz  n a  zaw sze  szeregi p racow n ic  h and low ych .  W idzim y 
bow iem , iż k to  dziś n ie m a rzeczyw iśc ie  wielkiego 
kap i ta łu ,  t e n  nie m oże  się usam odzieln ić ,  a jeżeli to  
uczyn i,  to  po  k ró tszy m ,  czy d łuższym  czas ie  m usi 
u ledz p rze w a d ze  w ielk ich  ku p có w  i f a b ry k a n tó w ,  
m usi zw inąć  sw e p rzeds ięb io rs tw o  f wrócić w szeregi 
h and low ców .

M ożem y na  k a ż d y m  k ro k u  sk ons ta tow ać ,  iż h a n ­
d low czyn ie  są bardzo  w y z y sk iw a n e  przez  p rze d s ię ­
b iorców , bardz iej n iż hand low cy .

Jeże li  han d lo w c zy n ie  chcą w ięc  po lepszyć sw e ju ­
t ro ,  jeżeli  chcą w yw alczyć  dla s iebie  i dla przysz łego  
p oko len ia  lepsze w a ru n k i  p racy , lepsze  płace, jeśli 
chcą  podn ieść  g odność  sw ego  s tan u ,  w ó w cza s  m u szą  
się z o r g a n i z o w a ć ,  s ta n ąć  w szeregach  w alczą­
cych  han d lo w c ó w  i w spó ln ie  z n im i zdo b y w a ć  lepszą 
przysz łość ,  a nie k o n k u ro w a ć  z nimi.

M ów ca zak o ń czy ł  g o rącym  apelem  do obecnych  n a  
sali h and low czyń ,  b y  n ie ty lko  sam e n a ty ch m ias t  p r z y ­
s tąp iły  ja k o  cz łonkin ie  do C entra lnego  Zw iązku  h a n ­
d low ców  w A ustry i ,  a le ag i tow ały  energ iczn ie  za 
u św iadom ien iem  sw y c h  k o le ża n ek  i spo w o d o w ały  ich 
z o rg an izow an ie  się w C e n tra ln y m  Zw iązku , k tó ry  
w  czas ie  sw ego 20-letn iego is tn ien ia  w y w alc zy ł  nie 
je d n ą  k o rz y s tn ą  u s ta w ę  dla h and low ców  i h an d lo ­
w czyń .

G orącym i i n ie  m ilknącym i ok laskam i podzięko  
w a ły  o becne  h an d lo w c zy n ie  re fe ren to w i  za jego p iękne
1 b o g a te  w m a te ry a ły  w yw ody .

N astępn ie  w  d y sk u sy i  za b ra ły  g łos  k o l e ż a n k i : 
W u rz e ló w n a ,  N e u m a n n ó w n a ,  W e n d u m ó w n a  oraz d e ­
le g a tk a  sekcyi k o b ie t  p rz y  P. P. S. D., k tó re  p rz y ­
łączy ły  się do  w y w o d ó w  re fe ren ta ,  w sk az a ły  na  to, 
iż ty lko  z p o w o d u  b ra k u  o rgan izacy i h an d lo w c zy n ie  
są ta k  w y zy sk iw a n e ,  p o dczas  gdy  kob ie ty  p racu jące  
w  in n y c h  z a w o d ac h  m a ją  już  silne i k w itn ą ce  orga- 
n izacye  i odnoszą  coraz  w ięk sze  sukcesy  w walce 
o lepszą  dolę. W z y w a ły  więc obecne  han d lo w czy n ie  
do n a ty ch m ias to w e g o  w stą p ien ia  do Centr.  Z w iązku  
h a n d lo w c ó w  i ag i tacy i w ty m  k ie ru n k u  w śród  k o le ­
żanek .

Po p rze m ó w ien iu  k o ń co w e m  kol. Rendla ,  p rze w o ­
dn icząca  z a m k n ę ła  to im ponu jące  zg rom adzen ie ,  dz ię­
k u ją c  obecnym  za liczne przybyc ie .

P oc iesza jącym  je s t  f ak t ,  że za raz  po zg rom adzen iu  
k i lkanaśc ie  z o b ec n y ch  han d lo w c zy ń  zgłosiło sw e 
p rzy s tą p ie n ie  do Centr .  Z w iązku  i p rzy rze k ło  ag i to ­
w ać  za p o z y sk an ie m  da lszych  k o le ża n ek  dla naszej 
o rganizacyi.

WIKTOR STEIN, WIEDEŃ.

SEN PRZYSZŁOŚCI.
O rgan izacye  z a w o d o w e  w A ustry i  zaczyna ją  ob­

chodzić jub ileusze .  J e s t  to fak t  o ty le  b a rdzo  pocie­
sza jący ,  iż g łupo ta  b iu ro k ra ty c z n a  i n ienaw iść  w sze l­
k iego rodza ju  n iem ało  p rzy c zy n i ły  się do o b rzy d z en ia  
zw ią zk o m  za w o d o w y m  ich is tn ienie .  M ożna więc 
w  k a ż d y m  ju b i leu sz u  zw ią zk ó w  za w o d o w y c h  w  A u­
s try i  do jrzeć  n o w y  dow ód ich w ęw n ę trz n e j  siły 
i zdolności do życia, o raz  kon iecznośc i  ich is tn ien ia .  
A obecn ie  i C e n tra ln y  Z w iązek  h a n d lo w c ó w  w  A u ­
stry i  w stąp ił  w szereg i  jub ila tów .

D w adzieśc ia  la t  o rgan izacy i p ro le ta ry u sz y  h a n d lo ­
w y ch  o zn a cz a  zna cz n ie  więcej walki,  aniżeli  p rzy  
z w ią zk a ch  z a w o d o w y c h  ja k ichko lw iek  in n y c h  g rup  
robo tn iczych .  N ieświadom ość m as  je s t  u han d lo w c ó w  
o wiele, wiele w iększa ,  n iż u in n y c h  p ro le ta ry u szó w , 
k tó rz y  —  m o ż n a b y  n a w e t  pow iedzieć  —  p rzy n o sz ą  
ju ż  z sobą  u św iadom ien ie  k la sow e  do zajęcia, do f a ­
b ryk i,  do w arsz ta tu .  Ta trw a ła ,  s ilna p o d s ta w a  is tn ien ia  
o rgan izacy i m usi być  dopiero  s tw o rz o n a  żm udną,  
c iężką  p racą .  Dużo energii ,  dużo  zapału ,  dużo  cennej 
w y trw a łośc i  m usieli pośw ięcić  do tychczas  m ężow ie  
z a u fan ia  i k ie row n icy  han d lo w c ó w  specya ln ie  tej 
p racy .  Tym  w ięc  dzie lnym , o d w a ż n y m  m ężom , na leży  
się p o ch w a ła  i p o d z ięk o w an ie  w szy s tk ich  ka tegory j 
u rzę d n ik ó w  p ry w a tn y c h .

A je d n a k  n ie  u św iadom ien ie ,  k tó re  przecież  przez  
w zro s t  o rgan izacy i  da  się najlepiej w p row adz ić  w czyn, 
lecz w i d o k o m  dalszej p rzysz łośc i  o rgan izacy i ma 
s łużyć  n in ie jszy  a r ty k u ł .  P rz y g ląd a n ie  się da lszym  
z a d an io m  je s t  w łaśn ie  b a rdzo  w s k a z a n ą  r o z r y w k ą  
z ok az y i  ju b i leu sz u  o rganizacyi.

D w a d ążen ia ,  go d n e  w ysiłku ,  w y d a ją  mi się naj- 
ak tua ln ie jszem i dla C en tra lnego  Z w iąz k u  h an d lo w c ó w  
w  A u s t ry i :  o rg an iz ac y a  m ię d z y n a ro d o w a  i o b e jm u jąca  
w szy s tk ie  k a te g o ry e  u rz ę d n ik ó w  p ry w a tn y c h .

C e n tra ln y  Z w iązek  hand low ców  ma p ra w o  ż ą d a ć  
po tw ie rd z en ia ,  iż obudzi ł  on  n ie ty lk o  h and low ców , 
lecz ta k ż e  —  o ile to  ty c z y  się  sp ra w  u rz ę d n ik ó w  
p r y w a tn y c h  —  i op in ię  pub liczną .  On był i jes t  
p rz y k ła d n ik ie m  o b u dzonego  i rosnącego  sam opoczucia  
godnośc i  h and low ców , a n ie  je d en  raz ju ż  w y w ar ł  
doda tn i  w p ływ  na czynn ik i  u s ta w o d aw cz e .  U s taw a  
o ch ro n n a  d la  h and low ców , to  n a jw ięk sz a  zdobycz  
C en tra lnego  Z w iązku  h a n d lo w c ó w  w dziedzin ie  u s t a ­
w o d aw s tw a ,  je s t  rów nież  i d la tego  o ty le  cenn ie jszą  
i go d n ą  pow ażan ia ,  po n ie w a ż  je s t  p rz e k o n y w u ją c y m  
d o w o d em  n a w e t  dla n a jd u m n ie jszy c h  i d la  u ś w ia d o ­
m ienia  k lasow ego  p raw ie  n ie d o s tę p n y ch ,  iż w szy scy  
p racow n icy  p ry w a tn i  pow inn i s tw o rzy ć  jedno li tą ,  s o ­
l id a rn ą  o rgan izacyę ,  k tó ra  p o w in n a  być w spó lną  
p la tfo rm ą  walki o po lepszen ie  by tu .

Nasza koalicya, do s tw o rze n ia  i u t rz y m a n ia  której 
zm usił  n a s  nasz  rozum , je s t  przecież  ty lko  lichym  
su rogatem . Idea lną  fo rm ą  o rgan izacy i pozos ta je  je d n a k  
ty lko  j e d n a ,  w ielka, w spó lna  o rg an iz ac y a  w szys tk ich  
u rz ę d n ik ó w  p ry w a tn y c h ,  za ję tych  w hand lu ,  p rze  
m yślę i p o k re w n y c h  g rupach .  U staw a och ro n n a  dla 
h an d lo w c ó w  od różn ia  się w łaściw ie  pod ty m  w zg lę­
dem od in nych  n aszy c h  u s ta w ,  k tó re  sa n k c y o n u ją  
n ie jako  is tn ie jące  już  s tosunki,  podczas  gdy  nasza  
u s taw a  o ch ro n n a  w skazu je  n am  drogę w  dalszą  p rz y ­
szłość.

Ju ż  dziś o dczuw a k aż d a  g ru p a  p rac o w n ik ó w  w sw ych  
w a lk a ch  z p rzedsięb iorcam i p o trze b ę  ścisłej łączności 
z innem i organ izacyam i,  gdyż  n ie  je s t  to p rzypadk iem , 
iż w a lka  odb y w ać  się musi p rze d ew szy s tk iem  z wiel- 
kiemi, f inansow o  silnemi p rzedsięb io rs tw am i.  Dziś już ,  
gdy  po jedyncze  o rgan izacye  n ie  są  w s tan ie  udzie lać  
m ate rya lne j  i moralnej podpory ,  ja k  to uczyn ić  może 
o rg an iz ac y a  jednolita .  P rz ed e w sz y s tk iem  m a m y  w h a n ­
dlu, o ile w iem , 3 o rg an iz ac y e  p r z e d s ię b io rc ó w : s to ­
w arzy sz en ie  d y g n i ta rzy  b a n k o w y c h  (w niemieckiein 
i czesk iem  w ydan iu ) ,  o raz  Z w iązek  C en tra lny  kupców . 
M im ochodem  zaś w spom inam  też C entra lę  społeczną,  
k tó ra  z w sz e lk ą  pew nośc ią  spe łn i w raz ie  e w e n tu a l ­
n y ch  spo rów  sw ą „p o w in n o ś ć 11. Lecz A u s try a  je s t  
pod tym  w zg lędem  n iezm iern ie  zdo lną  do rozw oju .

Otóż i ten  Z w iązek  C en tra lny  ku p có w  w A u s t r y i ! 
Nie ro z ró żn ia  on z ta k ą  ścisłością ku p có w  od k s ię ­
g arzy ,  j a k  to m a  miejsce u hand low ców . T ak ie  i  inne  
g ru p y  u rz ę d n ik ó w  p ry w a tn y c h  m ogłyby  z lis ty  cz łon ­
ków  Z w iązku  ku p có w  w y cz y tać  n ie jed n ą  w sk az ó w k ę  
do o sądzen ia  ja k a  fo rm a  o rgan izacy i je s t  najlepszą. 
Rozwój ekonom iczny  pos tępu je  bardzo  żyw o naprzód . 
Nasi ko ledzy  u f irm y  G erngross  w W iedn iu  są  na 
posadach  w  to w a rz y s tw ie  akcy jnem , w b a n k u ; ja k a  
j e s t  różn ica  m iędzy  nimi, a za ję tym i w rozm aitych  
o ddzia łach  to w a ro w y c h  b a n k ó w ?  O ile mi je s t  w ia ­
domo, to u rzędn icy  oddzia łów  to w a ro w y c h  w  b an k a ch  
są  po n a jw iększe j  części mniej sk łonn i do łączen ia  się 
z u rzę d n ik am i ban k o w y m i,  n iż to b y łoby  p o żądanem . 
O dczuw a ją  oni w łaśn ie  in s ty n k to w n ie ,  iż m ają  p o ­
k re w n e  in te re sy  z innem i g ru p am i  p racow n ików .

H ande l  i p rze m y s ł  w A ustry i  p rzechodzi coraz b a r ­
dziej w  pew n e g o  rodza ju  s to su n ek  zależności od b a n ­
k ów  i wcześniej,  czy  później,  będzie  część naszy c h  
ko legów  ( także  z b ra n sz y  księgarskie j,  a r ty k u łó w  
sz tu k i  i m uzykaliów ) s łuży ła  w łaściw ie je d n e m u  i tem u 
sa m em u  przedsięb io rcy .  Czyż n ie  pow inn i za tem  
w szy scy  (p racow nicy  w hand lu ,  w ks ięgarn iach ,  w ad- 
m in is tracyach  czasopism , w przem yśle ,  w b ran szy  
techn iczne j ,  u rzędn icy  b an k o w i i aseku racy jn i)  dążyć 
z całą ro zw ag ą  do s tw o rze n ia  jednolite j ,  potężnej 
o rgan izacy i ?

Nie j e s t  oczyw is ta  celem n inie jszego a r ty k u łu ,  p rz e ­
dłożenie odnośnego  szczegółow ego p l a n u ; w ys ta rcza  
n a  razie zw rócić  n a  to u w ag ę  ogółu p racow n ików , 
sp o w o d o w ać  d y sk u sy ę  n a  ten  tem at .  Rozwój będzie 
s ta ra ł  się już  o p rzysp ie szen ie  w p ro w a d z e n ia  tej myśli 
w  życie. C en tra lnem u  Z w iązkow i han d lo w c ó w  o tw ie ra  
się tu  w ielk ie,  bardzo  wielk ie  pole pracy.

Niety lko w szys tk ie  k a teg o ry e  p racow n ików  Kupiec­
k ich  m ają  być  z jednoczone  w  przysz łe j ,  wielkiej o r ­
g a n iz a c y i ;  ta k że  p racow n icy  kup ieccy  w szys tk ich  
narodow ośc i  m uszą  dojrzeć w  niej je d y n ą ,  m ożliwą 
fo rm ę s trze że n ia  sw y ch  in te resów . Czyż m a się do­
p iero  te ra z  obszern ie  u d a w a d n ia ć  konieczność  m ię ­
d z y n a ro d o w e g o  ch a ra k te ru  ru ch u  zaw odow ego  w ła ­
śnie  u rzę d n ik ó w  p ry w a tn y c h ,  za ję tych  w h and lu  
i p rzem yśle  ? Czy zna jdu je  się jak ieś  p rzeds ięb io rs tw o  
p rzem ysłow e  u nas  w A ustry i ,  ja k iś  w iększy  dom 
h an d lo w y ,  bank ,  to w arz y s tw o  ubezp ieczeń ,  k tó reb y  
n ie  pozos taw ało  w s to s u n k a c h  han d lo w y c h  z ró- 
żnem i narodow ościam i,  is tn ie jącem i w  A ustry i  i k tó re  
n ie m ia łoby  sk u tk iem  tego u rzę d n ik ó w  odnośnej n a ­
rodow ości ? Czy sp raw y  u rzę d n ik ó w  b an k o w y c h ,  za ­
j ę ty c h  w czesk ich  filiach b a n k ó w  w iedeńsk ich  mają 
być lepiej z a s tę p y w a n e  przez  czesk ie  organ izacye ,  
an iże li  p rzez  organ izacyę ,  k tó ra  ch ron i ró w n o m ie rn ie  
in te re sy  w s z y s t k i c h  u rzę d n ik ó w  b an k o w y c h  ? 
A to sam o d o tyczy  ta k że  i w szy s tk ie  inne  ka teg o ry e  
u rzędn ików .

Oprócz tych ,  czysto  p ra k ty c z n y c h  m o ty w ó w , p rz e ­
m a w ia  ta k ż e  za m i ę d z y n a r o d o w ą  o rg an iz ac y ą  
z a w o d o w ą  d o k ła d n a  zna jom ość po łożen ia  k lasow ego

p racow ników  kupieck ich .  J e s t  p raw ie  g łupo tą  sądzić, 
iż w a lk a  p rzec iw  w y zy sk o w i czesk ich  p rac o w n ik ó w  
m oże być sku teczn ie j  p ro w a d z o n ą  przez  na ro d o w o  
za m k n ię tą  o rganizacyę.  P ra w d a ,  i na jm n ie jsza  n a w e t  
o rgan izacya ,  ta k że  zw iązek  m in ia tu ro w y  m oże  raz  
mieć p o w o d z e n ie ; ta k że  i ś lepa  k u ra  m oże raz  z n a ­
leźć z ia rnko .  Zachodzi je d n a k  py tan ie ,  c z j  ta k a  o r ­
g an iza cy a  n a ro d o w a  m oże  p rzy sp o rzy ć  p racow nikom  
n a jw a żn ie jsz y  e lem en t  zw yc ięs tw a ,  trw ałego , r ze czy ­
w istego  zw yc ięs tw a,  a m ia n o w ic ie :  łączność  z ca ło­
ścią, szczerą ,  ro zu m n ą  łączność, tę  w łaśn ie  m iędzy- 
n a rodow ość  p row adzen ia  walki.

Z w iązek  C e n tra ln y  hand low ców  u su n ą ł  ju ż  wiele p r z e ­
sądów , zw yc ięży ł i rozbił w puch  n ie  je d n o  k rę tac tw o ,  
jak iego  d o k o n u je  się n a  p ra c o w n ik a c h  p ry w a tn y c h .  
W w alkach  n a  o b y d w a  f ro n ty  (przeciw  b ru ta lności  
p ry n cy p a łó w  i p rzec iw  b rakow i u św ia d o m ie n ia  k laso ­
w ego u hand low ców )  w zrósł on i spo tężn ia ł .  P on ie­
w aż  liczy już  20 la t  sw ego  is tn ien ia ,  m oże  m u z ca­
łym  spoko jem  nałożyć  jeszcze  więcej odpow iedz ia l­
ności, a to ta k  jakościowej,  j a k  i ilościowej. Będzie 
j ą  nosił z dośw iadczen iem  i pow agą ,  będzie jej zaw sze  
św iadom  i będzie  ją  zaw sze  spełniał.  I dlatego też 
sądzę ,  że u to ru je  i w y ró w n a  n am  w k ró tk im  czasie 
d rogę do wielkiej, potężnej,  jednolite j ,  m ię d zy n a ro d o ­
wej o rgan izacy i  zaw odow ej w szys tk ich  u rz ę d n ik ó w  
p ry w a tn y c h .

Zwycięstwo urzędników spedycyi.
Apel kol.  P o k o rnego  og łoszony w  nr. 3. naszego 

p ism a zna laz ł  posłuch u zo rgan izow anych  u rzęd n ik ó w  
spedycy jnych .

Świadom i sw ych  zasług, n adm ierne j  p racy  za  małą 
zap ła tę  w n ie h yg ien icznych  lok a lac h ,  zw a n y ch  sz u ­
m n ie ,  b iu ram i,  zebrali  się u rzędn icy  na  kilku  posie­
dzen iach  celem om ów ien ia  sw ego położen ia  i ś rodków  
za radczych .

Cały szereg  m ów ców  żalił się na  s tra szn e  w a ru n k i  
p rac y ,  na  lekcew ażen ie  ze s t ro n y  szefów  zdrow ia  
u r z ę d n ik ó w ,  u k tó ry c h  za ledw ie  po k i lk u n a s tu  m ie­
siącach p racy  p rzem ęczen ie  w yw ołu je  ciągłe cho roby  
n e rw o w e  obok  stałej to w arz y szk i  p ro le ta ry a tu  g r u ­
źlicy.

Jeżeli  się je szcze w spom nie ,  że p raca  u sp e d y to ­
rów  t rw a  codziennie  do 8-ej, 9-ej w nocy , a bardzo  
często i d łu ż e j , w n iedzie le  zaś przec iąga  się n ie ­
rzadko  przez cały  d z ie ń ,  to  z rozum iem y  położenie 
u rzę d n ik ó w  s p e d y c y jn y c h ,  od  k tó ry ch  w y m ag a  się 
w iele  w ięce j ,  niż od ro b o tn ik ó w  in n y c h  zaw odów . 
To też s łuszn ie  uchwalili p rzes łać  sw y m  szefom  me- 
m o ry a ł  z żądan iem  skrócen ia  dnia p racy  do godziny
7-ej w ieczorem  i ca łkow itego  o d p o cz y n k u  n iedz ie l­
nego.

S ekcya  sp e d y to ró w  p rz y  k rakow sk ie j  g ru p ie  zw iązku  
cen tra lnego  han d lo w c ó w  w y n o n u jąc  tę  u c h w a łę  ro z e ­
sła ła  13. kw ie tn ia  b. r. m e m o ry a ły ,  zaopa trzone  
w podp isy  w szy s tk ich  bez w z ją tk u  p rac o w n ik ó w  s p e ­
dycy jnych .

W  odpow iedzi n a  m em o ry a ł  o trzy m ała  g ru p a  Z w ią­
zku  cen tra lnego  n as tęp u jące  p i s m a :

P o t w i e r d z a j ą c  o d b i ó r  c e n n e g o  m e i n o -  
r y a ł u  z d n i a  13.  k w i e t n i a  b.  r. z g a d z a m y  
s i ę  t e m  c h ę t n i e j  n a  s p e ł n i e n i e  p r z e d ł o ­
ż o n y c h  n a m  ż ą d a ń ,  ż e  i d o t y c h c z a s  w n a -  
s z e m  p r z e d s i ę b i o r s t w i e  p r z e s t r z e g a m y  
g o d z i n y  u r z ę d o w e  o d  9 — 1 i o d 3 — 7,  p o d ­
c z a s  g d y  w n i e d z i e l ę  t r w a ł a  p r a c a  
t y l k o  p r z e d  p o ł u d n i e m  t a k ,  ż e  o b e c n i e  
r o z c h o d z i  s i ę  t y l k o  o z u p e ł n y  s p o c z y ­
n e k  n i e d z i e l n y  k t ó r y  z d n i e m  1. m a j a
b. r. z a p r o w a d z i m y .  S p o d z i e w a m y  s i ę ,  
ż e  w s z y s c y  k o l e d z y  n a s i  p ó j d ą  z a  n a ­
s z y m  p r z y k ł a d e m  i p o z o s t a j e m y

z poważaniem
Ooldlust i Sp.

P rzy  zw rocie  p rzed łożonej mi rezo lucyi w  sp raw ie  
spo czy n k u  niedzie lnego , donoszę ,  że treść  jej do w ia ­
domości przy ją łem .

W  dalszym  ciągu zaw iadam iam , że z dn iem  1. maja
b. r. za p ro w a d za m  w b iurze  m ojem  sp o c zy n e k  n ie ­
dzielny, p rz y  ró w n o c ze sn em  w p ro w a d ze n iu  dyżu rów  
i k reś lę  się

z poważaniem
Józef J. Leinkauf

W  uprze jm ej odpow iedz i n a  szac. uchw a łę  z 13/IV.
b. r, do n o s im y ,  że s to sow nie  do życzen ia  za rząd z i­
l iśmy u ch w a lo n e  przez  Szan. S ek cy ę ,  g odz iny  u rz ę ­
d o w e .  Zaś co do spo czy n k u  n iedz ie lnego ,  z a p ro w a ­
dziliśm y ta k o w y  z odpow iedn iem i dy żu ra m i

z poważaniem
Vorzimmer i Sp.

W  pow ołan iu  się n a  w n ies iony  m e m o ry a ł ,  d o n o ­
s im y u p rze jm ie ,  że z dn iem  1. m a ja  b. r. z a p ro w a ­
dziliśm y u nas  w b iu rze  sp o c zy n e k  n iedz ie lny  z u s ta ­
n o w ien iem  dyżu rów .

R ów nocześn ie  w p row adz il iśm y  ta k że  z a m y k a n ie  
b iu ra  o godzin ie  8-ej w ieczorem

z poważaniem
Langer i Nadel.

Brak do tychczas  odpow iedz i  n a  p iśm ie od  f irm y
H. M endelsohn , aczko lw iek  żądan iom  m em orya łu  w ła ­
ściciel tej f irm y  w  rzeczyw is tośc i  zadość uczynił.

Zdobycze  te  u z y s k a n e  p rze ?  o rg an iz ac y ę  są  z n a ­
czne, aczko lw iek  n ie  są one o s ta te czn y m  n a s z y m  ce- 
elem. N ajbliższem  n asze m  zadan iem  będzie  g łębsze  je-
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szcze u św iadom ien ie  o rgan izacy jne  w śród  u rz ę d n ik ó w  
sped y cy jn y c h ,  w  celu w y w alc ze n ia  za m y k a n ia  b iur  o go- 
odzin ie  6 ej w ieczorem  p rz y  zupe łnym  s p o c z y n k u  n ie ­
dz ie lnym . O becne  d y ż u ry  n iedzie lne  są  w  każdym  razie  
zn a c z n y m  postępem , gdyż  d y ż u r  n iedz ie lny  d w u g o ­
d z in n y  p rzy p a d a  p rzec ię tn ie  n a  jednego  u rzę d n ik a  
raz  n a  6 tygodni.

RUBRYKA PRAWNICZA •

A). INFORMACYE PRAWNICZE.

Organizacya państwowa h an d lo w có w : Centralny 
Związek handlowców w Austryi wydał zbiór ustaw 
ochronnych dla handlowców w f o r m i e  p o p u l a r ­
n e j  z objaśnieniami poszczególnych postanowień. Roz­
praw ka  ta wyszła z d ruku  w języku niemieckim p. t. 
„ D i e  n e u e n  S c h u t z g e s e t z e  f u r  d i e  A n g e -  
s t e l l  t e n * ,  a wyjaśnienia  ułożył przewodniczący na­
szej organizacyi kol. Karol P i c k  z Wiednia, broszurka 
ta (o 68 stronach) jest do nabycia we wszystkich więk­
szych księgarniach po cenie 1 K., a dla handlowców, na­
bywających ją  wprost w naszych grupach po cenie 
50 hal., z przesyłką 60 hal. Jes t  rzeczą konieczną, ażeby 
każdy handlowiec zaopatrzył się w tę broszurkę.

Wkrótce pojawi się wydanie w języku polskim.

Porady prawnej udzielają bezpłatn ie grupy  
Związku centralnego w w łasnych lokalach.

Poniżej poda jem y  do u ż y tk u  n aszych  czy te ln ików  
kilka

ROZSTRZYGNIĘĆ SĄDOWYCH.
Żądanie zapłaty za godziny poza obow iązkow e  

m oże być zg ło szo n e  dopiero przy odejściu.

In ży n ie r  E. U. za sk a rży ł  f irm ę J. B rau sew e t te r  b e z ­
pośredn io  po opuszczen iu  za jm ow anej u niej posady  
o zap ła tę  1 4 4 0 '—  K. za 720 godzin  pozaobow iązko-  
w ych ,  podczas  k tó ry ch  był za t ru d n io n y  przez p raco ­
d aw cę  w  czasie  t rw an ia  s to su n k u  s łużbow ego  od
1. lu tego  1911 do k ońca  inarca  1912. O skarżyc ie l 
tw ie rdz ił ,  iż czasem  w  czasie p rz e rw y  obiadowej, 
częściej zaś  po godzin ie  O-ej w ieczorem  t. j. oficyal- 
nem  u rzę d o w a n iu ,  za ła tw ia ł  p race  b iurow e, a lbowiem  
podczas  dn ia  miał w iele  ro b o ty  n a  b u d ow ach .  D o­
k ła d n y ch  d a n y c h  odnośn ie  do owej p re te n sy i  nie 
m oże oskarżycie l  podać. O skarżona  firm a p rzyzna je  
faKtyczność s ta n u  rzeczy,  zaznacza  j e d n a k ,  iż likwi- 
d ac y a  za g odz iny  poza o b o w iązkow e o d b y w a  się 
w  jego  b iu rze  co tygodn ia  dla ry so w n ik ó w  p ła tnych  
ty g o d n io w o ,  dla p rac o w n ik ó w  zaś p łaconych  m iesię­
cz n ie ,  w in n a  się o d b y w ać  co m iesiąca .  Ten  sys tem  
był oskarżyc ie low i z n a n y m , a lbow iem  m iędzy  innem i 
obow iązk iem  jego było  k o n tro lo w an ie  od n o śn y c h  r a ­
c h u n k ó w  p o dw ładnego  m u  persona lu  pom ocniczego. 
Sąd p rze m y s ło w y  pod p rze w o d n ic tw em  radcy  sądu  
k ra jow ego  P e rw e in a  p rzy z n a ł  oskarżycie low i 400  K., 
o rzekając ,  iż n a  podstaw ie  § 16. u. p. h. na leży  m u 
się  osobne w y n ag ro d ze n ie  za p racę  poza obow iązkow ą.  
P o n iew aż  atoli w ed łu g  ze zn a ń  oskarżycie la  n ie mo- 
żliwem by ło  d o k ła d n e  us ta len ie  za sk a rż o n e j  p re tensy i ,  
p rze to  w ym ie rzy ł  ją  sąd  n a  pods taw ie  § 273. p. u.
c. w  w ysokośc i 400  K. i skaza ł  o sk a rżonego  n a  z a ­
płacenie  jej w  te jże  wysokości.

Obraza ze strony żon y  pracodawcy.
P e w ie n  sąd  p rze m y sło w y  o rze k ł ,  iż o b raz a  p o m o ­

cn ika  przez  żonę p racodaw cy  nie m oże być  pow odem  
do n a ty ch m ias to w e g o  ze rw a n ia  s to s u n k u  s łużbow ego, 
skoro  o b raż o n y  nie u sk a rż a ł  się pop rzedn io  o tę 
ob raz ę  u  szefa  firm y. W y p a d e k ,  o k tó ry m  m ow a 
p rze d s taw ia  się n a s tę p u j ą c o : Ad. K., k ie ro w n ik  w a r ­
sz ta tó w  fa b ry k i  w y ro b ó w  m e ta lo w y c h ,  o trzym ał 
11-go s tycznia  w ypow iedzen ie .  Opuścił ju ż  atoli dnia 
26-go s tyczn ia  za jm o w a n e  s tanow isko ,  a lbow iem  tego 
dn ia ,  w ed ług  jego tw ie rd z en ia  pow iedz ia ła  m u żona 
szefa ,  k tó ra  je s t  za raze m  p ro k u rz y s tk ą  w  p rze d s ię ­
b io rs tw ie  m ęża, co n a s t ę p u j e : „To je s t  g ru b iań s tw e m  
z pańsk ie j  s t ro n y ,  iż p a n  za m aw iasz  t o w a r y ,  nie 
m ając do tego żadnego  u p o w a ż n ie n ia ! "  O skarżycie l 
p rzy z n a ł  p o d czas  r o z p r a w y ,  że z p o w odu  tej o b razy  
n ie  u sk a rż a ł  się p rzed  m ężem  obrażające j  t. j. przed 
rze czy w is ty m  właścic ielem f i rm y ,  lecz n a ty ch m ias t  
posadę  opuścił. Sąd p rzem ysłow y  odrzuc ił  ska rgę  
o za p ła tę  na leży tośc i  za resz tę  czasu  w ypow iedzen ia .  
W  m o ty w a c h  zaś  oświadczył,  iż d la tego  nie uzna je  
się p re te n sy i  o sk a rż y c ie la ,  a lbow iem  n ie  obraz ił  go 
właściciel firmy, lecz jego  żona ,  a o sk a rż o n y  w e d łu g  
w rasnego  zezn a n ia  zan iedba ł sz ukać  o ch rony  u r z e ­
czyw is tego  w łaścic iela fab ryk i.

„Formalna" um ow a po „ustalonem " przyjęciu.
O skarżyc ie lka  A. objęła dn ia  13-go l is topada  1911. 

ro k u  poaadę sprzedające j  w  oskarżonej firm ie za 
p łacę  m ies ięczną  160 k o ron  i cz te ro tygodn iow em  w y ­
pow iedzen iem . Ju ż  20-go l is topada  1911 ,  tw ie rdz i  
w sk a rd ze ,  zos ta ła  bez  na jd robn ie jszego  pow o d u  o d ­
da loną ,  w s k u te k  czego żą d a  p rz y p a d a ją c ą  jej aż  do 
k o ń c a  czasu  w y p o w ied z en ia  n a leż y to ść  w  kw ocie  
2 1 3 ‘33 K. O skarżona  w nios ła  o d rzucen ie  skarg i ,  p rze d ­
k łada jąc  podp isaną  przez  oskarżycie lkę  dek laracyę ,  
k tó ra  b rz m i :  „W iedeń , dn ia  7-go l is topada 1911. 
W P a n  NN. P rz y jm u je  mię W  P a n  na  p ró b ę  z m ie­
s ięczną p łacą  150 k o ro n  p o cz ąw sz y  od 13-go b. m. 
P o  próbie  m iesięcznej n a s tą p i  s to su n ek  s łu żb o w y  
z cz te ro ty g o d n io w e m  w y p o w ied z en ie m " .  Na tej pod ­

s taw ie  sądzi o sk a rż o n a  iż miała p raw o  oddalić  o sk a r ­
życie lkę  bez w ypow iedzen ia .  Ta o s ta tn ia  po tw ie rd z a  
au ten ty c zn o ść  podpisu ,  o d m aw ia  atoli d ek la rac y i  z n a ­
czenia  p r a w o m o c n e g o , tw ie rdząc ,  iż zos ta ła  już p o ­
p rzedn io  def in i tyw n ie  p rzy ję tą ,  a dek la rac y ę  podp isa ła  
dopie ro  w ó w c z a s ,  g d y  j ą  zapew n iono ,  że idzie ty lko  
o form alność .  O skarżona  s t ro n a  za p rzec zy ła  p ra w d z i ­
wość tego tw ie rdzen ia .  Sąd je d n a k ż e ,  po o św ia d cz e ­
niu ,  złożonem z całą pew nośc ią  s iebie p rze z  św iadka  
E. p rzy ją ł  p rz e d s taw io n y  przez  oska rżyc ie lkę  s ta n  
rzeczy ,  ja k o  udo w o d n io n y .  Z tego też  w zg lędu  p rzy ­
ją ł  sąd, iż na  „ s ta łe"  p rzy ję ta  o ska rżycie lka  nie b rała  
se ryo  sp rzecznej  z rze czy w is tą  u m o w ą  późniejszej 
dek laracy i o s to su n k u  p ró b n y m  i d la tego  po myśli 
§ 869 f. f. o. u. p. ja k o  p o z b a w io n ą  m ocy  praw nej .

S t o s u n e k  s ł u ż b o w y  m ó g ł  b y ć  r o z w i ą ­
z a n y m  j e d y n i e  p r z y u w z g l ę d n i e n i u  p r z e ­
p i s ó w  o w y p o w i e d z e n i u ,  w y m i e n i o n y c h  
w  § 20, u s tę p  2. u . p. h., w sk u te k  czego żą d an ie  
w y ra ż o n e  w  sk a rd z e  je s t  po myśli § 29. u. p. h. 
u sp ra  wiedli w ionem .

Z ŻYCIA ORGANIZACYI.

Lwów.
Z postępów  naszej agitacyi. U nas  o rgan izacya  

ruch liw a. Marny obecnie  w organ izacy i s e k cy ę  p o ­
m ocn ików  h a n d lo w y c h  za ję tych  h and lach  kon fekcy i  
męskiej i dam skiej.  Zgłosiło też  sw e p rzy s tąp ien ie  
w iększa  ilość p o d r ó ż u j ą c y c h  i u tw orzy l i  k o ­
m ite t  ag i tacy jny  dla z w e rb o w a n ia  cz łonków . Na czele 
ich s toją kol.: B e rna rd  K o h n  i A m s t e r d a m .  
W  ty m  celu zw ołano  kilka zgrom adzeń , n a  k tó ry ch  
re fe row ał kol.: B e s e n  i je s t  nadz ie ja  że p rzy łączy  
się do naszej o rgan izacy i cały szereg  pod różu jących  
w  Galicyi.

Publiczne zgrom adzenie. Dnia 4 go m aja  ja k o  
w  2-lecie u s ta w y  o za m y k a n iu  sk lepów  o godzin ie  
8-ej koło nasze  zw ołało  do  swej sali R y n e k  8 w ielk ie 
p u b l i c z n e  z g r o m a d z e n i e  n a  k tórem  re fe ­
row a ł  kol. B e s e n .  M ówca w skazu je  na  św ie tne  
zw yc ięz tw o  ja k ie  h a n d lo w c y  odnieśli w  r. 1910 t. j. 
od wejścia u s ta w y  ochronne j w  życie. O kazu je  się je d n a k ,  i 
że k u p c y  nie z a m y k a ją  sk lepów  o godzin ie  8-ej w i­
doczn ie  cieszą się bezkarnośc ią .  U chw alono  rezo lucyę  
z p ro tes tem  pćzec iw  ty m  w y b ry k o m  w  naszem  mieście 
i w zy w a jąc a  w ładze  by sum iennie j j a k  do tychczas  
zajęły się s t rzeżen iem  u s ta w y .

Zgrom adzenia branszow e o d b y w ają  się co ty g o ­
dn ia  i ta k  w  o s ta tn im  m iesiącu  o d b y ło  się z g ro m a­
dzen ie  k o n f e k c y o n i s t ó w ,  b ł a w a t n i k ó w ,  
m ł o d o c i a n y c h  h a n d l o w c ó w  i h a n d l o -  
w  c z y ń. O o rgan izacy i mówili k o l . :  S c h  1 e y e n, 
M a n d l ,  K r o c h m a l ,  i F l i i h r .

P. Auerbach ma g łos. J e d n a  z tu te jsz y a h  firm 
p. A u erb ac h  w R y n k u  miał do ty c h cz as  w  sobo ty  sklep 
zam kn ię ty .  O becnie nosi się te n  p an  z zam iarem  
o tw ie ra n ia  sk lepu  w  soboty .  P o m y s ło w y  sp e k u lan t  
nie m yśli atoli o za m y k a n iu  sk lepu  w  niedzie lę . P r a ­
cuje u tej f irm y 14 h a n d lo w c zy ń  i 3 han d lo w c ó w  
w zg lędn ie  b u ch a l te ró w ,  k tó rzy  pod w zg lędem  płacy 
są ogrom nie  w y z y sk iw a n i ,  a p racują w  b a rdzo  cię­
żkich  w a r u n k a c h ,  bo ta rg  o g ro m n y .  Kupiec  ów  je s t  
dziś  m a gna tem  i chc ia łby  swój w y z y s k  udoskona lić  
w  te n  sp o só b ,  że ż ą d a ,  by  p racow n icy  w sobotę  do 
p racy  przysz li  n ie  da jąc  im wolnej niedzieli.  P ersonal  
b ez w a ru n k o w o  na  to się n ie  godzi i zna jdą  się ś rodki 
by  raz  na reszc ie  tego  p a n k a  b ru ta ln eg o  n auczyć  
rozum u. P. A uerbach  zobaczy  że siła o rganizacyi 
je s t  w iększa  aniżeli  jego złość 1 b ru ta lność .  Nie tacy  
pan o w ie  ja k  A uerbach ,  z ę b y  sobie połamali w walce 
z cen tra lą .

W przededniu now ych walk. (Wielkie zgroma­
dzenie publiczne handlowców we Lwowie). Cen­
tra lne  s to w a rz y sze n ie  pom ocn ików  h an d lo w y c h  i u r z ę ­
d n ik ó w  p ry w a tn y c h  zwołało 20-go m aja  wielkie zg ro ­
m adzen ie  z n a s tęp u jący m  po rządk iem  d z i e n n y m : 
1) 36. godz inny  o d p o czynek  n i e d z ie ln y ; 2) z a m y ­
k a n ie  sk lnpów  o godzin ie  7-ej w ie c z o r e m ; 3) u r l o p y ;
4) m in im a ln e  płace. Duża sala s to w a rz y sze n ia  jako-  
też  i małe sale by ły  po sam e brzgi w y p e łn io n e  h a n ­
d low cam i i hand low czyn iam i .  W ielu  n ie  m ogąc miejsca 
zna leść  m usia ło  odejść. O becni z w ielk iem  z a in te re ­
sow aniem  p rzys łuch iw ali  się w y w o d o m  poszczegól­
n y c h  re fe ren tó w .

J a k o  re fe re n t  do p ie rw szego  p u n k tu  p o rz ą d k u  
dz iennego  zab ra ł  głos p rzew odn iczący  lw ow skie j g ru p y  
kol. B e s e n .  W  w y m o w n y c h  s łow ach  kreśli sm u tn e  
po łożenie h and low ców , k tó rz y  przez  cały  rok  p racu ją  
ja k o  n iew oln icy ,  nie m ając  an i jednego  dn ia  w  ty g o ­
d n iu  w  k tó ry m  b y  mugli odpocząć, k tó ry b y  mogli 
pośw ięcić  sw ej rodzinie,  an i je dnego  dn ia  w  k tó ry m  
by  mogli p o w ie d z ie ć : d z i e ń  d z i s i e j s z y  n a ­
l e ż y  d o  n a s ,  d z i s i a j  m o ż e m y  r o z p o r z ą ­
d z a ć  s w ą  o s o b ą .  Te s to sunk i odbija ją  się w  spo ­
sób f a ta ln y  n a  zd row iu  h an d lo w c ó w ,  k tó ry c h  p rz e ­
c ię tn a  d ługość życia n ie  p rze k ra cza  36 lat. N aw et 
m a sz y n a  m usi od czasu  do czasu  być  n a o l iw io n ą ,  
m usi p rze rw ać  p ra c ę ,  bo  naw e t  t r y b y  i kó łka  ze 
stali p rzez  tarc ie  się niszczą. Cóż dopie ro  życie czło­
w ieka !  Lecz w  pogoni za zysk iem  nas i p racodaw cy  
n ie  zw rac a ją  u w ag ę  n a  t a k ą  d ro b n o s tk ę  ja k  zdrow ie 
h and low ca ,  ślepi n a  w sz y s tk o  ao zbacza  od tej drogi 
p row adzące j  do  ich  w zb o g acen ia  się. Od n ich  m e dużo  
spodz iew ać  się na leży .  Z o d p o c z y n k u  n i e ­

d z i e l n e g o  w ó w c z a s  k o r z y s t a ć  b ę d z i e ­
m y ,  j e ż e l i  s t a n i e  s i ę  u s t a w ą ,  s t a n i e  s i ę  
p r a w e m .  P ra w  zaś nie o t rzy m u ją  ci k tó ry m  się 
to  p raw o  s łusznie należy ,  lecz ci k tó rzy  są silni.  J a k  
d ługo b ędz iem y  k roczyć  o d d z ie ln ie ,  j a k  d ługo  n ie  
będz iem y  zespoleni w  jednej  silnej o rg a n iz a c y i ,  ta k  
d ługo nie b ędz iem y  mieli o d p o cz y n k u  niedzie lnego. 
(D ługotrw ające,  bu rz l iw e  oklaski o k rz y k i :  Niech żyje 
ce n tra ln a  o rgan izacya  !).

Do d rugiego  p u n k tu  p o rzą d k u  d z iennego  „ z a m y ­
kan ie  sk lepów  o godzin ie  7-ej w ieczo rem " zab ie ra  
głos  kol. S c h 1 e y e n , k tóry  w  p ięknej ta k  pod 
w zg lędem  treśc i ja k  i fo rm y  m o w y  w y k a z u je  po trzebę  
w cześn ie jszego  za m y k a n ia  sk le p ó w .  Z asługą ce n tra l ­
nej o rgan izacy i i' posłów  socyalno  d em o k ra ty cz n y ch  
je s t  obow iązu jąca  dziś  u s ta w a  o z a m y k a n iu  sk lepów
0 godzin ie  8-ej. W  ostrych  s łow ach  p ię tnu je  d w u ­
l i c o w o ś ć  s y o n i s t ó w  k tó rzy  pom ocn ikom  h a n ­
d l o w y m  opow iada ją ,  że u s ta w a  ta  je s t  ich dziełem, 
k u p c o m  zaś opow iada ją  ja k  to socyaliści chcą 
zn iszczyć hande l  za m y k a n ie m  sk lepów  o godzin ie
8-ej.

N am ietn ik  je d n e m  pociągnięciem  p ióra  m ógłby  
w ielu  tysiącom  han d lo w c ó w  skrócić czas p racy  o całą 
godzinę.  Nie czyni tego  bo n ie  chce z ku p ca m i z a ­
dzierać .  Nie będz iem y dłużej czekać  na  d ec y zy ę  p an a  
n a m ies tn ik a ,  lecz u d a m y  się do l u d o w e g o  p a r ­
l a m e n t u ,  b y  uczyn ił  to, czego n a m ies tn ik  uczynić  
n ie  chce i nie dam y tak  d ługo  spokoju  aż  z a m y k a ­
nie sk lepów  o godzin ie  7-ej s tan ie  się u s ta w ą .  (Huczne 
oklaski).

Trzeci p u n k t  p o rz ą d k u  dz iennego  „ u r l o p y  1 e- 
t n  i n “ re fe ro w a ł  k o l . : M a n d l .  F a k t  że han d lo w c y  
n a  zg rom adzen iach  sw ych  u s ta n a w ia ją  ja k o  p u n k t  
p o rzą d k u  d z iennego  u r lo p y ,  c h a ra k te ry z u je  dosadn ie  
oaszych  p ryncypa łów . O db iera ją  nam  rn lo p y  k tó re  
n am  się u s ta w o w o  należą ,  k tó re  są tak  doniosłe 
dla naszego  zdrow ia .  Nie z a s ta n a w ia ją  się nad  tern, 
że d o p u sz cz a ją  się bez p raw ia  n a d  pom ocn ik iem  h a n ­
d low ym . W  N i e m c z e c h ,  gdzie  n ie  m a w cale u s ta ­
w y  o u rlopach , k a ż d y  h a n d l o w i e c  m a  u r ­
l o p .  U nas  p o m i m o  i s t n i e n i a  t a k i e j  u s t a -  
w  y p raw ie  ż a d en  n ie  ma ur lopu . T ru d n o  żądać, by  

w k a ż d y m  sklepie  s ta ł  po lieyan t (wesołość) i u w a ­
żał by  han d lo w c y  u r lop  dos taw ali  (p o n o w n a  w eso ­
łość),  jednak  tak i po lieyan t je s t  p o tr z e b n y ,  gdyż  ty lko 
w  jego  obecności p ry n cy p a ło w ie  m ają  p o sz anow an ie  
dla p raw a .  T a k i m o b r o ń c ą  m o ż e  b y ć  t y l k o  
o r g a n i z a c y a .  (Żywe oklaski).

C zw ar ty  p u n k t  p o rz ą d k u  dz iennego  — p ł a c e  
m i n i m a l n e  — om aw ia  ko l . :  B e s e n ,  zda jąc  
sp raw ę  o s tan ie  p rac  p rz y g o to w a w c zy c h  p o czę tych  na 
o s ta tn im  zjeździe de lega tów  całej A ustry i.  W  d y sk u sy i  
zaDiera głos k o l . : D egensti ick  (w żargonie)  i popiera 
w y w o d y  re fe ren tó w .

N astępn ie  za b ra ł  głos syon is ta  p. Fels. Całe jego 
p rzem ów ien ie  p rzepe łn ione  sprzecznośc iam i w y w o ­
łuje  ciągłe ob jaw y  wesołości.  Kto do tychczas  n iezna ł 
dzia ła lnośc i  ty c h  p an ó w  z t. zw. „V e r  b a n  d u "  
ten  mógł je  d ok ładn ie  ocenić z lego p rzem ów ien ia .  
P a n  Fels o św ia d cz a ,  że je s t  cz łonkiem  żydow sk iego  
„v e r  b a n  d u " .  C en tra lna  o rgan izacya  n ie  podoua  
m u  się d la tego, że dzia ła lność  jej je s t  za mało r a d y ­
ka lną ,  chwilę później tw ierdz i,  ż e ja k o d o b ry  „ b u n d o w ie ć"  
n ie  zgadza  się z żądan iem  za m y k a n .a  sk lepów  o go ­
dzin ie  7-ej. (Jak  to  za raz  znać  szkołę Mojsze Profit-  
m a ch e ra  alias F ros t iga  p rzyp . red.) N arzeka  na  kupców , 
k tó rz y  b ru ta ln ie  w y zy sk u ją  za leżnych  od nich po m o ­
cn ików  h and low ych ,  ale n igdy  n ie  zgodzi się n a  36. 
g o d z in n y  o d p o czynek  n iedzie lny ,  gdyż  obaw ia  się, że 
w ó w czas  kup co m  się źle będzie wiodło (Mojsze Pro- 
f i tm a ch e r  je s t  w  s t ra c h u  o k u b a n y  p rzyp . red.). Nie 
podoba  mu się, że centraliści m ów ią  dobrze  po polsku, 
dodaje  je d n a k ,  że k a ż d y  pom ocn ik  chcąc  p racow ać  
w Galicyi m usi po p raw n ie  w ładać  ty m  językiem .
1 w aża is tn ien ie  „v e r  b a n  d i za poży teczne  dla 
hand low ców , n ie m oże je d n a k  zaprzeczyć ,  że c e n  
t r a l n a  o r g a n i z a c y a  j e s t  j e d y n ą  o r g a ­
n i z a c j ą ,  k t ó r a  d l a  h a n d l o w c ó w  c o ś  
z d z i a ł a ć  m o ż e .

W  kró tk ie j i pełnej treści m ow ie p rzygw oźdz i ł  kol.: 
B e s e n ^  ob łudne  i jezu ick ie  s tanow isku  „ve rban -  
d ow ców ",  k tó ry ch  o rgan izacya  u czy  p a t rz eć  na  n a j ­
żyw o tn ie jsze  s p ra w y  h and low ców  przez  okulary  p ra ­
codaw ców . Żadne  „ v e r b a n d y “ an i „ a c h w y "  n ie  po ­
tra f ią  p o w s trzy m a ć  rozw oju  cen tra lne j  o rgan izacy i 
pom ocn ików  han d lo w y ch ,  k tó ra  m im o tego  albo tez 
w łaśn ie  d l a t e g o , że je s t  solą w o k u  dla ro zm a itych  
s to w a rz y sz e ń ,  k tó re  pod p łaszczyk iem  n a ro d o w o ­
śc iow ym  c h r o n i ą  i n t e r e s y  p r a c o d a w c ó w ,  
sta je  się z dn ia  n a  dz ień  po tężn ie jszą  i w y ra ż a  n a ­
dzieję, że w k ró tce  za b rak n ie  hand low ców , k tó rzy  by 
się dali tum an ić  przez  te  p o k ą tn e  s to w arzyszen ia  
dzia ła jące  na  ich szkodę. (Burzliwe oklaski i o k rz y k i :  
P recz  z syońsk im i s z a c h ra ja m i!).

O. M. 

Kraków.
Deputacya handlow ców ^u prezydenta m iasta

dra Le& 4 maja 1910 r. w esz ła  w  życie u s ta w a  
no rm u jąca  czas p racy  w  hand lach .  Mimo, że u s ta w a  
n ak azu je ,  b y  sk lepy  były z a m y k a n e  o godz. 8, w zg lę ­
dnie  o godz. 9 w ieczór, u s ta w a  ta  w K rakow ie  nie 
je s t  w y k o n y w a n ą .  L iczne zg rom adzen ia  hand low ców , 
ja k  rów n ież  in te rw e n e y a  u n a m ies tn ik a  B obrzyńsk iego  
w ub ieg łym  ro k u  n ie  wpłynęły' n a  op o rn y ch  k u p có w  
k rak o w sk ic h ,  k tó rz y  u s ta w ę  tę łam ią  i w b re w  u s ta ­
wie m a ją  sk lepy  dłużej o tw ar te .  To też  h and low cy  
k ra k o w sc y ,  zo rg an izo w an i  w ce n tra ln y m  Z w iązku  
h a n d lo w c ó w  w  Austry i,  rozpoczęli  obecnie  en e rg iczną
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ak c y ę  w  ob ron ie  tej u s taw y .  W  niedzie lę  12 m aja  
ud a ła  się d ep u tac y a  h a n d lo w c ó w  do p re z y d e n ta  m ia ­
sta  d ra  Lea, w  sk ład  k tórej w chodzili  kol. Rendel,  
D om iński i P aca n o w er .  Im ieniem  depu tacy i p rzem ów ił  
kol. R endel w  n as tęo u jące  s łow a :

W im ien iu  ogółu han d lo w c ó w  p rzy chodz im y  prosić 
o in te rw e n c y ę  w sp raw ie  n ie w y k o n y w a n ia  u s ta w y  
o za m y k a n iu  sk lepów . Mimo, że u s ta w a  n ak a zu je ,  
by  sk lepy  by ły  o godz. 8, w zg lędn ie  o 9 w ieczór  
zam kn ię te ,  kupcy  k rak o w scy  łamią tę  u s ta w ę  i m ają  
sk lepy  dłużej o tw arte .  Sk lepy  k o rze n n e ,  k tó re  m ają  
za razem  h an d le  śn ia d an k o w e ,  n ie  p rze s trzeg a ją  wo- 
góle u s ta w y  i sp rze d a ją  to w a ry  n a w e t  o godzin ie  12 
w  nocy . P odczas  gdy- w in n y c h  k ra jach ,  ja k  w  Ka- 
ryn ty i ,  Tyro lu  i n a  Ś ląsku ,  za m y k a ją  sk lepy  o godz. 
7 w ieczorem , m u sz ą  han d lo w c y  w  K rakow ie  w alczyć 
o to, b y  u s ta w a  u ch w a lo n a  przez  R adę  p a ń s tw a  i san- 
k c y o w a n a  przez  ce sa rza  na re szc ie  r az  ju ż  w esz ła  
w  życie. Co ro k u  u m ie ra  zn a c z n a  liczba han d lo w c ó w  
n a  gruź licę  z pow o d u  d ługiego czasu  pracz  i n iehy- 
g ien icznych  u rz ą d z e ń  lokalów , w  k tó ry ch  m u sz ą  p ra ­
cować. O burzen ie  z pow o d u  n ie w y k o n y w a n ia  u s ta w y  
u ogółu h an d lo w c ó w  k rak o w sk ic h  w z ra s ta  i ty lko  
dzięk i p rzy w ó d co m  organ izacy i  n ie  p rzychodzi do 
w y buchu .

Rów nież  sp o c zy n e k  n iedz ie lny  n ie  je s t  w  hand lach  
p rze s trzeg a n y ,  gdyż  po godz. 11 h an d e l  dalej kw itn ie ,  
ty lko  ża luzye  są z f ro n tu  sp uszczone ,  a p rac a  t rw a  
tam  częs to  do godziny  7 w ieczorem . P ros im y  p. p re ­
z y d e n ta  o w zięc ie  w  o b ro n ę  h an d lo w c ó w  i o w y d a ­
n ie  po lecen ia ,  by  sk lepy  by ły  w  m yśl u s ta w y  o o zn a ­
czonej godzin ie  z a m y k a n e ,  a  n a  k u p có w ,  k tó rz y  się 
do u s ta w y  n ie  zas tosu ją ,  n a k ła d a n o  ostre  k a r y “ .

P re z y d e n t  p rzy ją ł  od d epu tacy i  u ch w a lo n ą  rezolu- 
cyę  n a  je d n e m  z pub licznych  z g ro m a d ze ń  i p rzy rze k ł  
w y d a ć  ze swej s t ro n y  polecenie, by  u s ta w a  była ści­
śle p rze s trzeg a n a .  Z arazem  atoli radził,  by zw rócono  
się do w ic e p re z y d e n ta  d ra  Szarsk iego ,  do k tó rego  
czynnośc i  n a leż y  p rze s trzeg a n ie  u s ta w y  o za m y k a n iu  
sk lepów . O ile n am  w iadom o  u d a  się ju ż  w  na jb liż ­
szych  dn iach  d e p u ta c y a  do  w ic e p re z y d e n ta  dr  S za r ­
skiego. Ciekawi je s te śm y  s ta n o w isk a  w ic e p re z y d e n ta  — 
kupca .

Pod adresem  c. k. N am iestnictwa. D nia 11-go 
g ru d n ia  1911 uchw ali ło  ze b ran ie  k o n s ty tu u ją c e  p o ­
m ocn ików  d ro g u e ry jn y ch  s ta tu t  zg rom adzen ia  po m o ­
cn ik ó w  d ro g u e ry jn y ch  w  obecności delega ta  m agi­
s t ra tu  k rakow sk iego .  Mimo, że minęło  już  pół roku  
od tego czasu  n ie w iadom o w łaściw ie co się z tym  
s ta tu te m  dzieje. N am ies tn ic tw o  dla b łahych  p o w odów  
odsyła ło  go do K ra k o w a ,  a w reszc ie  m ag is tra t  k r a ­
kow sk i  zwrócił s ta tu ty  15-go m aja  b. r. pod L. 53 .807  
do N am ies tn ic tw a  i od tego  czasu cisza. C zyżby  Na­
m ies tn ic tw o  chciało tej in s ty tucy i ,  p rzew idz iane j  u s ta ­
w am i p ań s tw o w e m i,  u rzą d z ić  p o g rzeb  p ie rw szej k la sy ?

A inoże to  ja k ie ś  w p ły w y  n ie  a tm o sfe ry cz n e  oddz ia ­
łu ją  n a  ta k  szybk ie  za ła tw ien ie  p o d a n ia ?

P om ocn icy  d ro g u e ry jn i  zw rac a ją  się tą  d rogą  do
c. k. N am ies tn ika  z p ro śb ą  o za rząd z en ie  bez zw ło ­
cznego  za ła tw ien ia  s ta tu tó w ,  k tó re  przecież  są odpi­
sem s ta tu tó w  w zorow ych .

P rz y p u sz c z a m y ,  że s tan ie  się to  bezzw łoczn ie ,  
gdyż  w  p rzec iw nym  raz ie  b ęd ą  pom ocn icy  zn iew o ­
leni zw rócić się do  N am ies tn ic tw a ,  gdzie  u rzę d u ją  
p rzecież  Polacy ,  za  po ś red n ic tw em  niem ieck ich  u rz ę ­
d n ik ó w  M inisters tw a.

Stryj.
Dnia 4-go maja odbyło  się tu  pub liczne  zg ro m a­

dzen ie  w  sali m a g is tra tu  z porządk iem  d z i e n n y m : 
1) za m y k a n ie  sk lepów  o godzinie  8-ej ; 2) s tosunk i

w  hand lach .  P rzew odn iczy l i  k o l . : W e l k e r  i S c h a -  
c h t  e r. R e fe row a ł kol, F l u h r  ze Lw ow a. Na zgro ­
m adzen ie  p rzyby li  w szyscy  han d lo w c y  o raz  kupcy. 
To też w ie lka  sa ia  m a g is tra tu  b y ła  p rzepełn iona .  Re­
fe re n t  k ry ty k o w a ł  w ładze  galicyjskie  w  szczególności 
s ta ro s tw o  w  S try ju ,  k tó re  to le ru je  w sze lk ie  w y b ry k i  
ze s t ro n y  tam te jszych  k u p c ó w  i n ie  k a rz e  ich mimo, 
że m a ją  sk lepy  do g o d z in y  10-ej i 11-ej o tw arte ,  

l W  dalszych  w y w o d ach  om ów ił re fe re n t  s tosunk i 
w  h an d lach  galicyjskich, a zw łaszcza  n ęd z n e  płace 
hand low ców . W  k o ń cu  w ezw a ł  h a n d lo w c ó w  do o rga­
n izacy i celem sa m o o b ro n y  w obec  tych w szys tk ich  
n ad użyć .  W d y sk u sy i  wzięli udz ia ł  k o l . : K o n i g  s- 
b e r  g, k tó ry  w  dosa d n y  sposób  k ry ty k o w a ł  s to sunk i 
w  stry jsk ich  h a n d la c h ,  o raz  kol. R ó s s l e r  i R o -  
s e n s t r a u  j s .  P ró b o w a ł  ta k ż e  p rzem ów ić  jak iś  
b ła ze n  syoński,  je d n ak  zg rom adzen ie  nie chciało go 
słuchać. R e zu l ta t  zg ro m a d ze n ia  był n a d z w y c z a jn y ,  
bo  w szy scy  h and low cy  zajęci w S try ju  zgłosili sw e 
p rzy s tą p ie n ie  na  cz łonków  o rgan izacy i centralnej.

KRONIKA POWSZECHNA.
M ilionow y zapis dla pom ocników . N iebyw ały  

i n ie n o to w a n y  w k ron ikach  całego św ia ta  zapis zro­
bił rosy jsk i  kup iec  nie jaki E. H inkel z M oskwy, 
współw łaścic ie l m ilionowej f irm y  „ F e t te r  i H inkel" .

Oto ca ły  swój m a ją tek ,  w y n o sz ą c y  z g ó rą  4 m i­
l iony  rubli,  zap isa ł  n a  rzecz  swoich p racow n ików .

O bdarzen i są  w  ten sposób  w szyscy , k tó rz y  p r a ­
cowali w firmie więcej, n iż 5 lat.  d la  tych  zaś, k tó rzy  
p racu ją  mniej, n iż 5 lat,  zap isa ł  w  go tów ce  100.000 
rubli.

P odzia ł  m a ją tk u  pom iędzy  p rac o w n ik ó w  m a być 
u sk u te c z n io n y  w  s to su n k u  do la t p racy  i osta tn ie j 
pensyi.  P ra co w n ic y  n a  z e b ra n iu  postanow ili  zo rgan i­
z ow ać  T o w a rz y s tw o  akcy jne  ; ak c y o n a ry u sz e  w  ciągu 
la t 5 n ie  m a ją  p ra w a  sp rze d aw ać  sw ych  udzia łów , 
po 5 zaś  la tac h  m ogą sp rzedać  je  ty lko  uczes tn ikom  
firm y. W  raz ie  w y s tą p ien ia  lub  u su n ięc ia  p racow n ika ,  
pozos ta je  on  n ad a l  ak c y o n a ry u sz em  i pob ie ra  d y w i­
dendę.

O hojności zap isu  m o ż n a  sądzić  choćby  z tego, 
że np.  p o r ty e r  o t rzy m a  14.000 rubli,  d robni p raco ­
w nicy , sub jekci ,  sk lepow e,  w y b ie ra czk i  o trzy m ają  od 
10 do 15 tys ięcy  rubli, z a rząd c y  oddzia łów  po 60 do 
75 tys ięcy  rubli, p ro k u re n c i  i pe łnom ocn icy  po 150 
do 200 tysięcy  rubli.

E. H inkel  pochodz ił  z b iednej rodz iny  i był z n a n y  
w kołach han d lo w o -p rze m y sło w y ch  K ró les tw a Pol­
skiego, a p rzed  k ilku  la ty  za łożył we W łodowicach ,  
w  gub . p io trkow sk ie j ,  f a b ry k ę  n a c z y ń  em aliow anych .

Na rzecz ro d z in y  swej zm arły  zapisa ł pó łto ra  m i­
l iona rubli.

B odajby się tacy  p ry n cy p a ło w ie  n a  kam ien iach  
rodzili !

U bezpieczen ie pensyjne. Na ank iec ie  w  sp raw ie  
O bow iązku ubezp ieczen ia  pom o c n ik ó w  h a n d lo w y c h ,  
zw ołanej  przez  su b k o m ite t  kom isyi socyalno-polity- 
cznej p a r le m en tu  ek sp e r t  kol. F rom ow icz  z K rakow a 
zają ł tak ie  s ta n o w isk o ,  że w obec  s to s u n k ó w ,  p a n u ­
jących  w  Galicyi, na leż y  w yłączyć  persona l  kup ieck i 
od ubezp ieczen ia  pensy jnego . W  najb liższym  n u m e rz e  
o m ów im y  w  ob sz e rn y m  a r ty k u le  k w e s ty ę  u b e z p ie ­
czen ia  pensy jnego  o raz  odbyte j ank ie ty .

Zamykanie sk lepów  o  god zin ie 7 w ieczorem . 
B ratni nasz  o rgan  w arszaw sk i  „H and low iec"  ogłasza 
szereg  firm, k tó re  przez  czas od 1 czerw ca  do 1 w rz e ­
n ia  za m y k a ć  b ęd ą  sk lepy  o godzin ie  7-mej w ieczorem .

Może fak t ,  iż n a w e t  w  p a ń s tw ie  n a h a jk i  uzn a n o  
kon ieczność  sk rócen ia  czasu  p racy , nak łon i nasze  
nam ies tn ic tw o  do w y d a n ia  podobnego  za rząd z en ia  
i w  Galicyi,  gdzie  przecież  istn ieje  k o u s ty tu c y a  i u s ta ­
w o d a w s tw o  och ronne .

„Pom oc koleżeńska". P rz y  Z w iązku  cen tra lnym  
han d lo w c ó w  w  A usry i  p o w s ta ła  n o w a  i n s t y t u c y a ; 
je s t  n ią  „P om oc  k o le ż e ń sk a " ,  k tó ra  pozos ta łym  po 
cz łonkach  w d o w o m , s ie ro tom , e w e n tu a ln ie  rodzicom  
lub ro d z e ń s tw u  za p ew n ia  zapom ogi do na jw yższe j  
k w o ty  3000  koron . Członkiem  „P om ocy  ko leżeńsk iej"  
m oże być  k a ż d y  bez w zg lędu  na  za jęcie ,  p łe ć ,  reli- 
gię i narodow ość .  C złonkow ie zaś Z w iązku  cen tra l­
nego  k o rz y s ta ją  z całego szeregu  udogodn ień  i o p u ­
s tów  p rzy  wpisie.

K ażdy  p rze to  h an d lo w iec ,  a w p ie rw szym  rzędzie  
w szy scy  żonaci ko ledzy  —  w inn i się bezzw łoczn ie  
zap isać  n a  cz łonków  „P om ocy  ko leżeńsk ie j" .

Bliższych in fo rm acy i ,  p ro sp ek tó w  i a rk u sz y  zgło­
szeń  p rzesy ła  na  żądan ie  za rząd  „P om ocy  k o le że ń ­
sk ie j" ,  k tórego  ad res  b rz m i :  Kollegiale Hilfe, W ien I. 
W e rd e r th o rg a sse  9.

Spoczynek n iedzielny. K rakow sk i cech rze źn ik ó w  
i m a sa rzy  o g ła s z a : W  m yśl ro zp o rzą d zen ia  n a m ie ­
s tn ic tw a  z dn ia  7 paźdz ie rn ika  1907 r. o u reg u lo ­
w a n iu  sp o c zy n k u  n iedzie lnego w  p rzem yśle  rzeźni-  
ckim i m asarsk im  będą  od 1 cze rw ca  do 31 s ie rpn ia  
ja tk i  ze sp rze d aż ą  mięsa, oraz sk lepy  ze sp rze d aż ą  
wędlin  i w y ro b ó w  m asarsk ich  w  n iedzie lę  o tw ar te  
i sp rze d aż  odb y w ać  się będzie  do g odz iny  9 rano.

P racow nicy  w szys tk ich  zaw odów  zmusili ju ż  daw n o  
nam ies tn ic tw o  do w p ro w a d z e n ia  s p o c z y n k u  n iedz ie l­
nego, by łby  czas, by  i han d lo w c y  się o n iego u p o ­
mnieli.

8-godzinny czas pracy w Stanach. S en a t  przyją ł 
p rzed łożen ie  Izby rep rez en ta n tó w ,  w ed ług  k tórego  
każdy  k o n t r a k t ,  z a w a r ty  przez  rząd  a m ery k ań sk i ,  
musi zaw ierać  p a ra g ra f ,  iż robo tn icy  i rękodz ie ln icy  
n ie  więcej m ają  pracow ać, jak  ośm godzin  dziennie .

Prosim y w szystkich ko legów  o b ezzw łoczn e  
podaw anie nam zm iany adresów, celem  uniknięcia  
przerwy w otrzym yw aniu czasopism a.

::::n n:::: IP H ::::n u::::

MIĘDZYNARODÓWKA HANDLOWCÓW.
S e k r e t a r y a t :  A m ste rdam , R egu lie rsg rach t 80.
S e k r e t a r z :  Edo F im m en.

M iędzyna rodow y  se k re ta ry a t  u p rasz a  wszelk ie  orga- 
n iz ac y e  o nad sy łan ie  sw ych  publikacyi (s ta tu tów , cza­
sopism zaw odow ych ,  broszur)  w trzech  egzem plarzach . 
Rów nież poleca się o rgan izacyom  w za jem ną  w y m ia n ę  
sw ych  publikacyi.

Redakcya rękopisów nie zwraca, korespondencyi bezimien­
nych nie nwzględnia, listów nieopłaconych nie przyjmuje.

Prenumerata roczna K. 3*— O Członkowie Związkn central­
nego handlowców w Austryi otrzymują pismo bezpłatnie.

Adres dla korespondencyi: Lwów, ul. Mikołaja 10. 
Adres administracyi: Kraków, Grodzka 69. II. p.

niechaj w swoim własnym interesie już zawczasu zabezpieczy się przeciw obecnym, tak bardzo zaostrzonym walkom* 
o byt, oraz przeciw nie mijającego go wypadku bezrobocia, choroby, potrzeby kuracyi lub wypoczynku i od innych nieprzewidzianych wypadków
który ma obowiązek troszczyć się o swą rodzinę, niech jej zaw czasu  
i cz łonków  rodziny.

zabezpieczy prawo do wsparcia dla wdów

Pracownicy w przemyśle, handlu i spedycyi, organizujcie się!
Przystąpcie natychmiast do waszej zawodowej organizacyi państwowej do Centralnego Związku Handlowców w Austryi.

K u t H a/  H a n H I n w i p P  któremu nie jest obojętny jego własny los, oraz przyszłość jego kolegów zawodowych, niechaj bezzwłocznie zaciągnie
I \C lX r U y  l l d l l U l U W I C C j  s ję w SZeregi swoich, o lep sze warunki bytu walczących, zorganizowanych kolegów.

Każdy handlowiec 
Każdy handlowiec,

h a n H I n w I p r  n*echaj chroni się przed nieustannie rosnącą n iepew nością  egzystencyi także w ten sposób, Żeby UZySkal d la  Siebie zawczasu  
[ \ d x , u y  U d U U l U  W l C l ~  praw0 korzystania z biura pośrednictwa pracy, utworzonego przy pomocy zorganizowanych kolegów w Związku centralnym  handlowców.

To w szystko m ożna uzyskać przez przystąpienie zaw czasu do Związku C entralnego H andlowców w Austryi.
Związek Centralny Handlowców w Austryi jest jedyną organizacyą państwową pracowników w handlu, przemyśle i spedycyi. Jako zjednoczenie n iep o­

lityczne jest Związek Centr. Handlowców w Austryi n ow oczesną, od n ik ogo n iezależną organizacyą zaw odow ą. Jako taki dąży do skupienia wszystkich han­
dlowców bez różnicy pici, narodow ości i religli, celem wywalczenia lep szego  bytu dla ogółu , oraz wzajem nej, skutecznej ochrony każdego członka z osobna.

Handlowcy, Towarzysze zawodowi, Koledzy i Koleżanki!
W dzisiejszych ciężkich czasach jest świętym  obowiązkiem każdego handlow ca nie stać na uboczu samotnym i bezsilnym w tej, tak niepewnie się  

zapowiadającej karyerze kupieckiej, lecz zostać czynnym , w artościow ym  członkiem  zorganizowanej całości.
Usuńcie wszelkie sztuczne różnice, które przedostają się w nasze szeregi z mieszczańskiej polityki geszefciarskiej, om ijajcie szkod liw e dla han­

d low ców  stow arzyszenia , podburzające narodow o i religijn ie, łączcie się bez różnicy i organizujcie się jednolicie

W CENTRALNYM ZWIĄZKU HANDLOWCÓW W AUSTRYI.
Grupy m iejscowe: Centrala: we Wiedniu.

Austrya dolna: Wiedeń, Baden. Austrya górna: Linz. Bukowina: Czerniowce, Radowce. Suczawa, Czechy: Praga, Ujście, Cz. Kamnitz, Cz. Lipa, Briix, Budziejowice. Kger, Falke- 
nau, Gablenz. Kaaden. Karlsbad, Komotau, Litomierzyce, Oberleutensdorf, Pardubice, Pilzno, Reichenberg. Rumburg. Saatz, Teplitz, Tetschen-Bodenbach, Trautenau. Daltnacya: Spaiato. 
Galicya: Kraków (ul. Grodzka (>9), Lwów (Rynek S, II. p.). Brody, Drohobycz, Jasło, Kołomyja, Przemyśl, Stanisławów. Karyntya: Celowiec. Pobrzeże : Tryest. Morawy: Berno, Góding, 
Igława, Kromieryż, Mor. Ostrawa, Neutitschein, Nikolsburg, Ołomuniec, Przerów, Trebilsch, Żnaini. Salzburg: Salzburg. Śląsk: Opawa, Bielsko-Biała, Karniów, Bogumin, Cies yn. Styrya : 
Graz, Judenburg, Leoben. Tyrol: Innsbruck Meran.

Zwyczajnymi członkam i Związku m ogą zostać tylko handlow cy. W pisow e (jednorazowo): K l -— . Wkładki członków: O ddział B.: (zapomoga 
w razie bezrobocia K 2 ‘— dziennie): wkładka m iesięczna K 2-— . O ddział C .: (Ubezpieczenie od wypadków, zapomogi w razie bezrobocia K 4 ’— dziennie) 
wkładka m iesięczna K 4 1— .

Odpowiedzialny redaktor i wydawca : Franciszek Kubanek. Z Drukarni Ludowej w Krakowie, ul. Filipa 11.


